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Porządek nabożeństw. 
Niedziela 5 po Zielon. Ś w ię ta c h  (2.VII)

g. 7. Msza św . i nauka —  ks. W ik a r y ,  
g. 9.30. Msza ś w .  i n a u k a —  ks. P re fek t ,  
g. 11. S u m a i kazanie  —  ks. W ik a ry ,  
g. 15.30. N ieszp ory .

C hrzes t  św . przyjęli, s ta ją c  si$ 
dziećmi Bożymi:

j e r z y  Kieroński,  Halina P a s t e r ­
nak,  Janusz  Lisowski ,  Krzysztol  Krzy- 
zade,  Barba ra  Mosurek,  B ogus ła w  
Krzyżowski .

Zapowiedzi:
Włodz imierz  Gliński,  k. z Zot ią 

1 ajchman,  p. ob.  par.  tut. — Szcze­
p an  Korusiewicz ,  k. z Anie la  Ga -  
sińską,  p. ub. par .  tut. — P aw e ł  Jan  
S yre k ,  wd. z Wełn ow ca ,  par .  Józe- 
towice z A n n ą  Mazurkiewicz ,  p. 
z par .  tut. — Boles ław Kocal,  k. 
zam. w Sta lowej Woli ,  par .  R o z w a ­
dów z W a n d ą  Jadwigą Pie t raszek,  
p. z par.  tut. — W ładys ła w  Undank ,  
k. z Pogoni  z Ireną Synowiec ,  p. 
z par.  tut. — T a d e u s z  Kozieł,  k. 
z Marianną Malczyk, p. ob. par .  tut. 
H e n r y k  Jan  Rembowski ,  k. z P o g o ­
ni z J ad w ig ą  Jan iną  Kacperek ,  p. 
z par.  tut. — Bolesław O ch ęd u szk o  
z Marianną Celejońską,  p. ob.  par.  
tut.  — Ste fan  Capek ,  k. z Bronis ła­
w ą  Motyczyńską ,  p. ob.  par .  tut.

Zw iązek m ałżeńsk i zaw arl i :
Stan is ław Przygocki  z Ka tarzyną 

Klembek — Boles ław Rogacki  z H e ­
leną Dyba lską  — A u g u s t y n  Szmaj-  
ser  z W a n d ą  I- r a n k o w saą  — Stefan 
Nocoń z K a ta rzyn ą Z ad ę ck ą  — Jan 
Rachciński  z S tan is ławą Noga — 
L d m u n d  Bogacz z H e le n ą  K o k o szk a— 
J e i z y  Kmita z Bogus ławą Szyszka.

Zmarli:

Jan  Pokai  nuś, 5 dni — Kazimierz 
Mierzwiński ,  lat  22.

Rocznice zgonów :
Marian Lubina ,  Pelagia Rank,  

Marianna S u rm ik  — Ta de usz  W u -  
darczyk — Mieczysław Cepuchowicz  
Marian Bogacz  — H e n r y k a  N o w a k — 
S tani s ław G ra bow sk i  — Marcin Kuś 
T e r e s a  Flasza  —• Stanis ław G rz y ­
bowski — Józei U cher  — Józef 
Wajb a la  — K ry s tyna  Klaura  — H e ­
lena W o ln a .

Kochani Parafianie!
Bóg mój i wszystko!

Za k i l k a  d n i  setki  pociągów 
popularnych  zwiozą z najodleg le j ­
szych zakątków kra ju  dziesiątki ty­
sięcy cz łonków 111 zakonu św.  F r a n ­
ciszka na wielki kong .es ,  który  o d ­
będzie  się u stóp Panienki  Częs to­
chowskiej .  W  zwar tych szeregach 
uczes tn ików ko ngresu  s t a n i e  obo k  
s tarca młodzieniec,  obok intel igenta 
przedstawicie l  ludu, by publ icznie 
zadok um entować  swą żyw ą wiarę 
i przynależność  zakonną.

Dziś czasy są tego rodzaju,  że 
żądają przyk ładu  i czynu.  Pod  tym 
względem przypo minają  żywo okres,  
w którym żył i działał św.  P a t r i a r ­
cha Seraficki.  Skłócony i zwaśn iony 
lud żądał podówczas  przykładu.  Przy­
kładem życia i hero cznych cnót za­
dziwił go i podbił  św.  Franc iszek.  
1 obecnie tylko przykład życia ch rze­
ści jańskiego wydaje  po żą dane o w o ­
ce, sze rzy  Króles two Boże.

„Bóg mój, to wszys tko  moje — 
p ow ta rza ł  często Pat r iarcha  Seraf i ­
cki, a wszystko moje.  niczym bez 
Boga" .  Słowa te są jakg dy bv  r d z e ­
niem,  alfą i o m egą  III Zakonu.  W  nich 
zamyka się cały duch franciszkowy,  
święty zawsze twórczy i aktuMny.

Reguła  w y m ag a  w pierwszym 
rzędzie od terc jarzy  żywej  i gorącej 
wiary ,  syno wskieg o przywiązania  do 
Stol icy Apostolskiej ,  ścisłego zacho­
wy wania  p rz yk azań Boskich i ko ­

ścielnych i wzajemnej  miłości, tak 
w lodzinie,  jak i w  społeczeństwie,  
będącej  n iew zruszonym  fundamentem  
wszelkiego ładu i j ed y n ą  glebą wzlo­
tu du chow ego ,  I dzięki temu nnmo,  
że minęło s iedem wieków od chwil i  
u tworzenia  III zakonu,  me tylko nie 
st racił  on nic na swoim znaczeniu,  
ale przeciwnie ,  stał się ośrodl  lem 
odrodzenia  mora lnego i re ligi jnego 
społeczeństw i narodów.

Cechą dziel Bożych jest ich ciągła 
żywotność.  Sw.  F ranc iszek  został  
zesłany przez  Boga „nie tylko dla 
n a p r a w y  niespokojnej  epoki  w k t ó ­
rej żył, ale dla dobra  społeczeństw 
chrześcijańskich wszystkich czasów". 
Pow ołany przez  Niego do życia za ­
kon świeckich zapłonął  i plonie Jego 
ni eśm ier te lnym  zdobywczy m d u ch em ,  
będąc  jednocześnie  n ieprzeb rany m 
źródłem błogos ławieństwa .

Być terc jarzem to wielka łaska 
Boża. Nie kto inny, tylko Pius XI, 
Papież  Akcji  Katolickiej,  odnowiciel  
ducha  C hry s tu so w eg o  w narodach 
nazwał  terc jarzy  „duszą  Akcji  Kato­
lickiej ".

III zakon,  opar ty  na wzorze  śwnę- 
tości franciszkańskiej ,  porywa jące j  
swoją  pros totą,  p o k o ią  i miłością, 
pr ow adz i  swy'ch członków,  a j rzt z 
nich ]>rawie całą ludzkość [irosią 
d ro gą  w objęcia Chrys tu sowe.  Oni  
to przez w y k onyw an ie  i wypełnianie 
cod z iennych obow iązków  i czynno­
ści sw eg o  s tanu,  rozszerzają  posi ód 
ludzi cnoty i zapał  w iernego służe­
nia Bogu.

Zmarły  Papież  Pius  XI, terc jarz 
od 18 roku życia, n i e j e d n o k r o tn e  
zachęcał ka tol ików,  byr j a k  naj licz­
niej garnęl i  się pod seraficki sz tan­
dar  „do tego d a w m  go, jak mówił,  
ry ce rs tw a  Chrys tu sowego,  które n ie­
winnością i świę tością obyczajów “ 
przy7czym się wydatn ie  do zapano ­
wania  Chrys tu sa  na ziemi. Takim 
sam ym  pragnieniem <>żywion\ jest 
również  obecnie  panujący nain naj- 
mi łościwiej  Ojciec święty  Pius  XII, 
terc jarz  od wielu już lat,  a lbow iem

„W iadom ości Parafialne" proszą: 
W eź mię do swego domu — przeczytaj — podaj dalej!
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III zakon przez  wyrob ienie  duch ow e 
w ychow uje  bo jow ników  idei Bożej 
i n i eus t raszonych apostołów owia­
nych zapałem św.  Franc iszka  S e r a ­
fickiego. A  takich nam właśnie lu­
dzi dziś pot rzeba.

— o —

Co robią Wincentki?
(Dokończenie).

Sprawozdanie kasowe.

P r z y c h ó d
zł

Składki  cz łonkowskie  . . . 1.236.09
O f i a r y ......................................... 81.60
Puszka św.  A n toni ego  . . 519.98
Różne ..................................... 30.99
Ty dz ie ń Miłosierdzia . . . 663.59
Saldo  z roku 1937 . . . . 676.37

Razem 3.208.62

R o z c h ó d
zł

Na zakup żywności  . . . . 1.541.96
odzieży . . . . 346.82

Na ś w i ę c o n e ............................ 72.49
Na g w i a z d k ę ............................ 127.26
Rożne .......................................... 119.93
Ubranie  dzieci do  I-szej K o ­

munii  ś w ............................... 270.28
Oplata  kanc.  za chrzty  . . 
W y d a tk i  kance laryjne  . . .

8.50
21 05

Inkaso sk ładek członk. . . 97.44
Razem 2.606.23

P o z o s t a j e  saldo na dzień
1 1. 1939 r ............................ 602 39

S p raw o z d a n ia  te zostały odczy­
tane na  wa lnym rocznym zebraniu ,  
k tóre  odbyło  się pod p rzew od nic t wem  
p. iftż. M. Porczyńskiej  dn.  26 kwiet 
nia b. r.

Za rząd  pozostał  nadal  w tym sa ­
mym składzie z wy ją tk iem p. Br. 
Ok amferow e j ,  k tóra prosiła o zwol­
nienie Jej z p row adzen ia  kasy,  gdyż 
z p ew nych  p rzyczyn nie może  czyn­
nie pracować.  Zeb rani  z przykrością  
rezygnacje  przyjęli  dziękując s er decz­
nie p. Okamferowej  za do tychcz aso­
wą  rze te lną  i g o r l iw ą  prace .  O becną  
skarbn iczką iest p. M. Bonczkuwa 
dotychczasowa  wice-skarbniczka.

l ak minął  rok naszej  pracy,  k tó­
ry  był  nie mniej  t r u d n y  jak lata 
przeszłe.

Zm aga ją c  się często z og rom em 
nędzy zdaw a ło  się, że lada chwila 
nas tąpi  zwątpienie .  Ale  O pa tr zność  
Boża,  k tóra  z Sw ej  woli nałożyła na 
nas  obowiązek kr zewienia  mi łos ier­
dzia chrześcijańskiego p r z y c h o d z i  
nam za wsze w takich chwilach z p o ­
mocą, dodając  sił do  walki i w y t rw a ­
łości.

W iem y  iż istnieje sze reg ins ty­
tucji i organizacj i  n iosących pomoc 
bl iźnim j a k  op ieka  społeczna,  tow. 
dobroczynności ,  pomoc rządow a,  czy 
sa m orz ądow a  itd. lecz wszystkie  
T o w .  ograniczają  się jed yn ie  do nie­
sienia pom ocy  li tylko mater ia lnej.  
Na tomias t  cele Stow.  P. M. są w y ż­
sze, gdyż p rz ede  wszystkem niosą 
pomoc moralna.  Nasza  opieka nie 
ogranicza się tylko do ciała. My m u ­
s imy ror taczać  opiekę nad całym 
człowiekiem,  biorąc w swe  posiada ­
nie i duszę  i ciało. T u  d o tykam y 
s p r a w y ,  k tó ra  w naszej dzia­
łalności jest  zasadniczą.  I tej opieki 
zaniedbać nam nie wolno pomimo 
n aw et  największych t rudności .

Ale z s am ym  s łowem w nędze 
iść nie można.  T rz eb a  przeto  szukać 
dróg,  t rzeba zdob yw ać  środki  do 
zaspokojenia  choćby częściowo gło­
du i chłodu,  a przez  to łatwiej  zd o ­
będziemy s e r c a ,  w yrw ie m y  je ze 
zw ątp ien ia  i przyciągn iemy do Naj­
wyższego Milosie idzia  — do Boga.

Dzieło to zbud u iemy tylko w zbio­
r ow ym  jednol i tym wysiłku.  Bez czy­
nu nie dojdziemy do celu.

Miłość Boga musi iść w parze 
z miłością bliźniego. Jeżeli k iedy to 
właśnie dzisiaj m usimy p rzypom nieć  
sobie obow iązek  czynu miłosierdzia 
chrześc ijańskiego .

Zamknięcie się w ciasnym eg o ­
izmie, w sferze  własnych t ro sk  i p o ­
trzeb,  byłoby czynem nie l icującym 
z powo łan iem dobrych polek i k a ­
toliczek.

Bez czynu nie możem y mówić
0 miłości Boga.  Kto  posiada  d o b ro ­
byt,  a zamknie  przed ubogim swoje 
ser ce  jakże  może się spodziewać 
miłosierdzia Bożego? A  przecież Mi­
łos ierdzia tego pot rzebu jem y wszyscy.  
P rac u jm y  więc  w iniarę możności
1 módlmy  się.  Módlmy się o ofiarne 
serca,  k tóre  przyn iosą  nam pom oc  
do osiągnięcia celu, jakim |es t p r a w ­
dziwa miłość Boga i bl iźniego.

Z w ażając  na s łow a jak ie  pow ie­
dział najw iększy  p ro ro k  N arodu  
P o lsk ie g o — Pio tr Skarga : Kto dobre  
uczynki czyni — ośw ieca mu Pan  
Bóg rozum .

Sekretarka 
Janina Gawędowa 

— o  —

Apel do panienek,
które ukończyły szkołę powszechną.

Panienki! Przed d w o m a  tygodnia­
mi śpiewałyście w szkole „U p ły w a 
szybko  życie,  ,ak potok płynie  czas, 
za rok,  za dzień,  za chwilę,  razem 
nie będzie nas.. ." A  potem za m k n ę ­
ły s ię d rz w i  szkoły na zawsze za 
Wami  i pomyślałyście sobie t rochę

ze ździwieniem,  t rochę z dumą,  t ro ­
chę  z t rwogą:  J u ż  n i e  j e s t e m  
dzieckiem.

W  szkole nauczyłyście  się p i sa­
nia, czytania i wielu innych rzeczy. 
A  teraz musi  się zacząć na jw ażn  ej- 
sza nauka o tym,  jak  żyć, jak zna­
leźć szczęście.  . Po tę naukę  radzimy 
W a m  wstąpić już do innej szkoły. 
Do Katolickiego S t o w a r z y s z e n i  Mło­
dzieży Żeńskiej ,  S|<ytajcie d ruhen,  któ­
re  tu należą,  czy im dobrze  tu jest ,  czy 
S tow arz yszen ie  było im zawsze do 
br ą  przyjaciółką,  nap e w n o  us łyszycie 
odpowiedź,  że: tak.

Dzisiaj może jeszcze nie roz u­
miecie dobrze,  czym będzie ala W a s  
S to w arzyszen ie ,  jakim dobrodzie j ­
s tw em  będzie ono. Ale  kto wie, czy 
kiedyś w późnej nawet  s tarości,  kie­
dy już dobrz e  zrozumiecie t rud ży­
cia i z rozumiecie  tak  n a p r a w d ę  do­
brze,  ze dzięki K. S. M. Z. nie z m a r ­
nowałyście życia i ominęłyście  nie 
j ed n ą  przepaść  — czy wtedy nie 
pobłogosławicie  gorącą  w dz ię czno­
ścią tej organizacji ,  k tó ra  W a s  tak 
serdecznie  przyję ła  w poczet  swych 
członkiń.

A żeb y  dać możność  zapoznania  
się z naszym S towarzyszen iem ,  u rz ą ­
d za my dnia 6 lipca br. o g. 7.30 w 
na plebani i Z eb ran ie  na k tórym bę ­
dzie wyg łoszony  wykład:  Co daje 
młodzieży K. S. M. Z.

Na zebranie niniejsze zapraszam y 
panienki ,  n i ezorganizowane jeszcze 
pod naszym szt andarem.

Kierownictwo 
Oddziału K. S. M. Z.

„G o t ó w / '
(c iąg  dalszy )

22 - 23 kwietnia 1939 r.
Następnie  p. prof.  Wiec zo re k  v y- 

g łosu  prz ep iękn y refera t  p t.: „Za­
dania  d ruha  w Uchwałach S yn od u 
P lena rn ego"  — wskazując,  że: 

s z t anda r  nasz jest — spójnią 
czyn — pot rzebą 
jed na myśl — przewodn ik iem 
t ro sk ą  — dobro  Chry s tusa  
Ewange l i a  — elem enta rzem.  
P re lege n t  obra ł sobie za cel: j a ­

sno zapoznać d ru h ó w  z now ym za ­
daniem ,  wskazując  drogi:

1) przez  uświęcenie się — i
2) przez w p ro w adzen ie  w czyn 

Uchw ał  S y n o d u  Plenarnego ,  s t w i e r ­
dzając,  że ludzie zaniedbują  pracę  
nad so b ą  i nie dążą  do osiągnięcia 
wiedzy religijnej .  Naj l epszym  d o w o  
dem jest ,  że piękne nasze  pr zyw i ­
tanie: Niech będzie pochw alony  J e ­
zus  Chrys tus ,  jest  coraz rzadziej  sły­
szane.  A. przecież s am a  wiedza  i w y ­
kształcenie nie daje tego,  co daje 
u p raw a  ducha w g  etyki katolickiej.

(c. d. n.)

Bedakter: Ka. W ładysław  Mach. Vjrdavaa: Sekretar at parafialnej Akcji Katolickiej.
prak. SasoawU kia KakFidt Bnflnaa aa. i h i  r i f  w  Sri-arta.


